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pow abu  i zajęcia. Prof. M alinow ski w swej rozpraw ie »O nie 
k tó ry ch  w yrazach ludow ych polskich« (K raków  1892. N akł. A kad- 
U m iejętności) w ykazuje w pływ  kolonizacyi rum uńskiej, k tó ra  
m iała sięgać, aż na M orawę. K to  wie jednak , czy początku  ty ch  
w ielu w yrazów  i zw yczajów  nie należałoby  szukać w bardziej 
zamierzchłej przeszłości — na razie jed n ak  trudno  o tem  jak i­
kolw iek sąd w ydać.

Dziś g d y  z postępem  k u ltu ry  zn iknęły  nieprzejrzane b o ry , 
zm alały s tada owiec, drap ieżni ich n ieprzy jaciele  zostali w y tę ­
pieni, na pó ł dzicy juhasi, bacow ie i zbójnicy zam ienili się 
w spokojnych  i dbałych o dobro gości gospodarzy  i p rzew odni­
ków , dziś resztka  tego  pastersk iego  życia, k tó re  ty lk o  siłą wa 
runków  p rzy ro d y  górskiej musi się nadal u trzym yw ać, stanow i 
niejako pam iątkę  i obraz daw nych m inionych czasów, o k tó ry ch  
g ó ra le  w swej piosence z żalem  w spom inają :

Zahucały góry, zasumiały lasy :,
»Kany sie podziały nase dawne easy«.

Dr. Zygmunt Jaworski.

Г

Ś w i a t  z m a r ł y c h .

Zwyczaje i zapatrywania ludu polskiego w Galicyi zachodniej.

P rzed  zgonem .

Człowiek przychodzący  do ko g o  w czasie obiadu, w róży  
sobie d ług ie życie.

G dy  państw o  młodzi idą do ślubu i spo tkają  się z orszakiem  
pogrzebow ym  albo  zastaną w kościele k a tafa lk , um rze w net 
jedno  z nich.

Jeżeli się na ołtarzu po stron ie p an a  m łodego świece ciem niej 
św iecą, oznacza to, że będzie krócej żył, niż żona i na odw rót.

K to  z państw a m łodych zgubi pierścionek, w net umrze.
Człow iek m ający żyłę przez nos, nie będzie d ługo  żył — 

rów nież »nie będzie się chować« dziecko, k tó re  przychodząc na 
św iat, nie m a paznogei, albo  g d y  m a obrączkę na  głow ie.
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G d y  w ypadnie kom u w czasie obiadu w ilijnego łyżka 
z ręk i, to k toś z tow arzystw a nie doczeka drugiej wilii.

G dy  k u ra  pieje, pies w yje, g d y  się kom u śni, że w pada 
w dół szczególnie w apienny , lub widzi b iałą  gęś, ma to oznaczać, 
że w dom u nastąp i w net w y p ad ek  śmierci.

G dy ro ln ikow i ziem ia bardzo dobrze obrodzi, g d y  w ogóle 
n iezw ykle dobrze mu się powodzi, w yciąga z teg o  w ńiosek, że 
B óg  darzy  go tą  pom yślnością d latego , bo to będzie o statn i ro k  
jego  gospodark i.

Dom, k tó ry  m a śm ierć nawiedzić, opuszczają ptaki.
Jednem u chłopu przepow iedziały  w oły, że go za tydzień  

w yw iozą na cm entarz. B ydło  bow iem  m ówi w nocy z dnia 24. 
na 25 grudnia.

Zanim  śm ierć naw iedzi czyj dom, zapow  iada swoje przyjście 
różnym i znakam i. I  ta k :  G dy o byw ate l w W adow icach  K uzia 
m iał umrzeć, chodziło coś po tro tuarze  koło okna o 12. godzinie 
w nocy — chory  K uzia nie doczekał rana.

B ezprzyczynow e trzeszczenie szkła pod nogam i zapow iada 
także śmierć. K o b ie ta  G órska zbierając się do kościoła, uczyła, 
że jej szkło trzeszczy p od  nogam i, pomimo, że go tam  nie by ło . 
N astępnego  dnia przyszła  wiadom ość, że chrzestnik tego  państw a, 
u k tó reg o  służyła, um arł. Tym  sposobem  daw ał znać o swojej 
śmierci.

Śm ierć chodzi za każdym  człowiekiem , ale pokazuje się 
ty lko  odw ażnym , ab y  człow iek bojaźliw y nie p rzeląk ł się i nie 
um arł. P rzychodzi ona kom inem , lub dziurką od klucza. Śm ierć 
czyli »kością« (pow iat wielicki) ukazuje się zw ykle jako  w ysoka 
sm ukła kobieta, ow inięta w prześcieradło z kosą w ręku . M ałym  
dzieciom, leżącym  na łożu śm iertelnem , pokazuje się najczęściej 
w postaci kota.

Tom asz G órski szedł od sw ojego ojca do A dam skiego 
i spo tkał się koło godziny 12. w nocy z kob ietą  w ysoką białą  
i pochw alił P an a  B oga, ale ona nic m u nie odpow iedziała. 
W ted y  G órski spojrzał jej ciekaw ie w oczy, a ona dopiero za ­
p y ta ła  »Coś tak i c iek aw y ? — M ezes człowiecze!« P rzelękniony 
począł uciekać i p rzybyw szy  do domu, za trzasną ł drzwi czem- 
prędzej za sobą i położył się natychm iast spać, nie m ówiąc nic 
nikom u. D opiero  na d rug i dzień opow iedział swojej kobiecie 
o tem  zdarzeniu.

Pew nem u chłopu b y ła  śm ierć w kum y, następnie dała  mu 
różne zioła, zapom ocą k tó ry ch  m ógł leczyć chorych, ale ty lko
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w tym  w ypadku , jeżeli ją  zobaczy sto jącą w nogach  p rzy  łóżku 
chorego. (Dla tego  chłopa bow iem  m iała ona być zawsze w i­
dzialną.) G dyby  ato li zabrał się do leczenia w w ypadku , jeżeliby  
się zjaw iła w głow ach, ściągnie na siebie u tra tę  tej mocy. P ew ien  
pan  we dw orze chorow ał, a g d y  go  n ik t nie m ógł uleczyć, za 
w ezw ano teg o  chłopa. Ten, g d y  przyszedł, zobaczył śm ierć s to ­
jącą w  nogach, więc zabrał się do leczenia i rzeczyw iście p rzy  
pom ocy ziół i odpow iednich m odlitw  uleczył pana. A le raz za­
szedł ten  chłop do ubogiej kob ie ty , leżącej na łożu śm iertelnem  
i zdjęty litością nad płaczącem i dziećmi, zaczął ją  leczyć, mimo, 
że śm ierć zobaczył w głow ach. W zią ł się ato li na wybieg" i aby  
m ieć śm ierć w nogach, kazał odw rócić łóżko. S ztuka jed n ak  się 
nie udała, gd y ż  śm ierć się rozgniew ała i odjęła mu d ar leczenia 
innych.

Śm ierć posy ła  posłańców . R azu  pew nego szedł chłop przez 
las i słyszał, że coś okropnie piszczy. G dy się dokoła oglądnął, 
zobaczył dużą kość zakorkow aną. G dy podniósł ją  i w y jął ko rek , 
w yskoczyła z kości śm ierć, ujęła go  za szyję i poczęła g w a łto w ­
nie ściskać. Chłop tedy  k rzy czy : »Pani śm ierć zlituj się, nie duś! 
P rzecież ja  m am  słabą żonę, m asę dzieci — cóż z niem i będzie, 
g d y  zostaną sierotam i?« N a to pan i śm ierć mu odpow iada, że 
ona go ta k  z wdzięczności ściska i p rzy rzeka mu, że jeszcze 
długo  będzie żył, a g d y  będzie m iał umrzeć, to mu poszle po ­
słańców . Chłop żyje, żyje długo, aż doczekał się, że mu w łosy 
posiw iały, zęby w ypad ły , strac ił słuch, w zrok osłabł i nog i za­
częły mu odm aw iać posłuszeństw a. A ż naraz zjaw ia się pani 
śm ierć i zabiera go. Chłop ted y  znów k rzy czy : »Pani! czego 
m nie b ierzesz? W szak  p rzyrzek łaś mi posłać w przód posłańców ! 
Gdzież oni są?« Na to  śm ierć mu odpow iada: »Czyż m ało jeszcze 
m iałeś posłańców ? Czyż to, że ci w łosy  posiw iały , zęby  w y­
pad ły , żeś ogłuchł, u trac ił w zrok i siły  w nogach  nie b y li pos­
łańcy  ? Ju ż  teraz nic ci nie pom oże, — pójdź ze mną. I  zabrała  
go  i znikli oboje.

U m ierający , zwłaszcza bogatsi, zapisują pew ną część g o ­
tów ki na  msze, w ym agają , ab y  g rób  b y ł w miejscu do. słońca 
w ystaw ionem , suchem, dysponu ją  sobie, ab y  im m uzyka g ra ła  na 
pogrzebie (mieszczanie), żeby ksiądz przem aw iał nad  grobem . 
Grozi, że się »da we znaki«, g d y b y  nie uczyniono zadość jego  
woli. P ijak , ła jd ak  otrzym uje m iejsce na  g ró b  pod murem,. 
jak o  pogard liw e •— jest mu też zw ykle obojętną rzeczą, gdzie  
będzie pochow any. P ew ien  gospodarz um ierając, nakazał k rew nym ,
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ab y  po jego  śmierci spraw ili ucztę dla dziadów . G dy jednak  nie 
uczyniono tem u zadość, nieboszczyk dopom inał się, strasząc do 
m ow ników . Słyszano m ianow icie w nocy stękan ie i jęk i pod 
łóżkiem , na k tórem  ów  gospodarz um arł Zabito więc w ieprzka 
i w ypraw iono ubogim  bal, darząc ich p rzy tem  pieniądzm i. To 
poskutkow ało , bo jęki ustały , a naw et um arły  obeśnił się jednem u 
z członków  rodziny i dziękow ał za ucztę. (Zwyczaj w ypraw ian ia  
uczty' pośm iertnej dla ubogich b y ł pow szechny w pow iecie 
brzeskim . U czta ta  trw a ła  ca ły  dzień, przyczem  św iadkow ie śp ie­
w ali pieśni żałobne pod przew odnictw em  najsłynniejszego  ok o ­
licznego dziada, jakim  byd sw ojego czasu nieboszczyk Sucho- 
rabski, T eraz  poszedł już ten  zwryczaj w zapom nienie.)

P ew ien  gospodarz, um ierając chciał, ab y  żona dała po jego  
śm ierci na mszę, ale ona tego  nie uczyniła pom im o przyrzeczenia. 
G dy  m iesiąc od śm ierci up łynął, zaczęło straszyć wieczorami, 
ale ty lk o  w tedy , g d y  się lam pa nie świeciła. K o b ie ta  dała na 
k ilka  m szy św., ale- to nie ustaw ało. U dała się w ięc do księdza 
o radę i pomoc. K siądz udał się tam  ze żandarm am i, bo sądził, 
że to może k toś tak iego  figla sobie urządza; wszędzie przeszu­
kano, przedsięw zięto wszelkie środki bezpieczeństw a i siedziano 
przy  św ietle do późna w nocy. Skoro ty lko  zgaszono lam pę, 
zaczęło coś zaraz rzucać ziem niakam i, tłuc się cebrzykam i i tem  
podobne aw an tu ry  w ypraw iać. Zaśwfiecono lam pę i opatrzono 
wszędzie, czy czego nie ma, ale nic nie było , iy lko  zauważono, 
że księdza zg inął k rzyżyk  ze stołu. N atenczas zaczął ksiądz p ro ­
sić ducha o k rzy ży k  m ów iąc: »Józefku oddajże mi krzyżyk.«
W tej chwili k rzyżyk  przeleciał nad głow am i obecnych i upad ł 
na stół. K siądz ciągnął dalej: - »Józefku przecież ja  ciebie d y s­
ponow ałem  na śmierć, rozgrzeszyłem  cię i sądzę, że nie jesteś 
w piekle.« N a to  odpukał duch, że nie. N a p y ta n ie :  »W  czyścu»? 
o d p u k a ł: tak . Czegóż więc chcesz — m szy? Znów o d p u k ał duch 
tak. »Ileż chcesz Józefku , aby  m szy odpraw iono« ? W ted y  duch 
zaczął p u k ać  i n ap u k a ł 10. G dy odpraw iono ш  mszy, przestało 
straszyć

U m ierający widzi w szystk ie  grzechy przed sobą. J a k  dobrze 
służył P an u  B ogu, to w idzi anioła. N iekiedy  opow iada o tacza­
jącym  go, że raz po raz się drzwi o tw ierają i że wchodzi nimi 
lub w ychodzi śm ierć — k tó rą  zazwyczaj pokazu je  — czasem widzi 
dyabła. G dy chory  kona, zbierają się koło n iego krew ni, dają 
grom nicę -do ręk i, ab y  go prow adziła do nieba i służyła mu 
jako  broń  od czarta, odm aw iają L itan ię  do P an a  Jezusa kona-*
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jącego , lub do M atki Boskiej i m odlitw y »siedm zamków«. G dy 
konający  nie może skonać, k ład ą  go na rów nej słom ie, d latego , 
bo ta  jes t w olna od węzłów, k tó re  są sym bolem  zw iązania 
duszy z ciałem  i u trudn ia ją  rozłączenie się, albo  w k łada ją  mu 
na szyję różaniec, szkaplerze, n iek iedy  ub iera ją  go w sukn ię  
ślubną, w kładają  mu ślubny  p ierśc ionek  na palec, wreszcie 
dzw onią w dzw onek konających . Je s t pożądane, aby , g d y  chory  
kona i konw ulsye rw ą jego  szczękam i, nadstaw iono mu m iędzy 
zęby kostkę  k redy . G dy  zęby  mu się zetną zostaje w ustach  
ucięty  k aw ałek  k red y . P o  skonaniu  w yjm uje się ten  kaw ałek  
z u st i k to  się nim  okrydu je dokoła, może wszędzie pójść a nie 
będzie w idzianym .

P rzy  pew nym  um ierającym  zebrani by li k rew ni i sąsiedzi 
i śp iew ali pieśni żałobne. P rzew odnik  tej cerem onii, nie zam k ­
nąw szy  książki, poszedł do d ru g ieg o  pokoju, pokrzepić się k ie ­
liszkiem  w ódki. N ag le  zam knęło coś książkę z tak im  hukiem , 
że w całem  dom ostw ie m ożna go  b y ło  usłyszeć. W te d y  p rze­
w odnik w rócił do um arłego , dokończył m odlitw y i śp iew y, zam k­
n ął książkę i poszedł na  noc do w łasnego domu.

Zaraz po skonan iu  podw iązują um arłem u brodę, ab y  usta 
nie zostały  o tw arte , zam ykają  mu pow ieki, k ładąc w tym  celu 
na oczy jak iś p ien iądz n. p. daw niejsze cztery  cen ty , czego ato li 
nie śmie rob ić ojciec lub m atka. N a tychm iast po skonan iu  nie 
w puszcza się n ikogo  do um arłego, poniew aż ten  się w stydzi, 
g dyż nie jes t odpow iednio  ubrany .

K o b ie tę  ub iera ją  w b ia ły  fa rtu ch  i k a ftan ik  czarny  lub 
g ran a to w y  — dziecko ub iera ją  biało zdobiąc trum nę kw iatam i 
i obrazkam i, k tó re  sk ładają  do trum ny. W  czasie ub ieran ia  roz­
m aw iają z um arłym , w ołając go po im ieniu, ab y  się łatw iej dał 
ubrać. G rzebień, k tó ry m  czesano um arłego, w yrzucają, bo g d y b y  
się k to  po tem  nim czesał, to b y  mu w łosy w ypad ły . W  trum nie, 
spoczyw ającej na desce, u k ładają  um arłego  tak , ab y  nogam i by ł 
zw rócony do drzwi. N a noc i w ted y  g d y  ciało m ają już w y p ro ­
w adzać na  cm entarz, zam ykają trum nę, przyczem  przestrzegają, 
ab y  tego  nie czynił ojciec, lub m atka D la s ta reg o  m ężczyzny 
m a być  trum na pom alow ana na  czarno. N iektórzy życzą sobie 
m ieć ja k  najzw yklejszą trum nę, k tó rą  n iek iedy , sam i sobie rob ią 
w późnej starości (jak n. p. mój ojciec). D la k aw alera  lub panny  
m alują trum nę na biało, d la k o b ie ty  starszej na orzechowo.
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Pogrzeb.

G dy  już ciało um arłego m ają w ynosić na  cm entarz, zw ykł 
przem aw iać ty tu łem  pożegnan ia najznaczniejszy gospodarz tej
gm iny  — kro p ią  ciało św ięconą wodą, przew racają  sto ły , stołki, 
w ypędzają bydło , ab y  i ono wzięło udział w pożegnaniu, uderzają  
trum ną o p ró g . N a wóz w ynoszą ciało najbliżsi krew ni. W  czasie 
przeprow adzania zw łok do kościo ła parafialnego  śpiew ają naj­
częściej p ieśń: »Straszliw ego M ajestatu  Panie« lub  L itan ię  do 
W szystk ich  Św iętych. Jeżeli ksiądz m a w yjść po ciało, to  zw ykle 
proszą, b y  w yszedł do m ostu najbliższego kościoła, gdzie też 
zw ykli w yczekiw ać. G dy  mąż um rze, a pozostała w dow a nie 
w ychodzi z dom u zaraz za trum ną, utrzym ują, że pozostanie
długo  w dow ą i naodw ró t. K ied y  trum nę spuszczą do grobu , w e ­
d łu g  przepisu  з łokcie g łębok iego , syp ie  najp ierw  ksiądz ziemię 
na trum nę, a to w tym  celu, ab y  dusza um arłego, k tó ra  po są­
dzie B ożym  pow róciła do ciała i w niem  aż do tej chw ili się
znajduje, opuściła je ;  następn ie czynią to samo w szyscy obecni 
z w yjątk iem  krew nych, gd y ż  ziemia przez nich rzucona g n io tłab y  
bardzo um arłego . K rew n i rob ią  sobie na  świeżej m ogile znak, 
b y  nie zapom nieć, gdzie ich um arły  spoczyw a. W  tym  celu w bi­
ja ją  p a ty k , zasadzają drzewrko, albo — co najczęściej b y w a — 
staw iają  k rzyżyk  z drzew a brzozow ego nie obranego  z ko ry .

W  dzień śm ierci lub  w dzień pogrzebu, w  rocznicę śmierci, 
w  dzień urodzin lub w dzień Z aduszny zw ykli k rew ni daw ać na 
mszę św. za um arłego. Często tak że  zw ykli daw ać po parę  cen­
tów  na w ypom inki w czasie S tacy i (drogi krzyżow ej) w  m iejscach 
odpustow ych  (np. w O dporyszow ie koło Żabna),

W  dzień Zaduszny przychodzą do kościoła na ochłodę 
w szystkie dusze. W  okolicy  K a lw ary i Zebrzydow skiej opow ia­
dają ludzie, że pew na kob ieta  chcąc się o tem  p rzekonać ,’ pozo­
s ta ła  na noc w kościele i schow ała się pod ław ki. O koło pó łnocy 
zobaczyła cały  zastęp dusz w chodzących do kościoła i z prze­
strachem  usłyszała, jak  sobie m ów iły : »Czuć w tym  kościele 
duszę żyw ą«. Poczęły  jej w ięc szukać, a  znalazłszy, ro z ta rg a ły  
za karę, że okazyw ała pow ątp iew anie w tej kw estyi.

P ew ien  p ijak  szedł z karczm y w zaduszną noc i p rzyszedłszy  
pod  kościół, po łożył się spać. Przebudziw szy się, w szedł do k o ­
ścioła i zobaczył, że jak iś ksiądz odpraw ia mszę św. G d y  się mu 
bliżej p rzy p atrzy ł, zdziw ił się bardzo, bo poznał w nim księdza, 
k tó ry  um arł p rzed dziesięciu la ty . N astępnie poznał w tłum ie

б
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ebecnych  w kościele sw ojego km otra, k tó ry  także um arł przed 
k ilku  laty . G dy  rzucił się do ucieczki, zauw ażył poruszenie p o m ię ­
dzy obecnym i i usłyszał rzego tan ie  kości. G dy  w yb ieg ł z kościoła, 
p rzypom nia ł sobie, że to dzień zaduszny i dom yślił się, że w k o ­
ściele b y ły  zebrane dusze um arłych.

Sam obójców  chow ają p rzy  m urze, w rogach  cm entarza, 
ścieżkach, w ogóle w m iejscach n iepośw ięcanych. T ak  sam o ma 
się rzecz z dziećmi niechrzczonem i. Poniew aż g rab a rz  chodzi po 
w szystk ich  g robach , więc w inien mieć g ró b  w p ro g u  cm entarza, 
b y  w szyscy ludzie po g ro b ie  jeg o  chodzili.

O duszy zm arłego.

P ew n a  p an n a  śn iła się po śm ierci swojej znajom ej, dając jej 
polecenie, ab y  oznajm iła jej cioci, że jeszcze za życia w łożyła 
b y ła  do album u 5 z ł , żeby zatem  w yjęła  je  ciocia i rozdała  m ię­
dzy ubogich. R zeczyw iście znaleziono 5 zł. w album ie i uczyniono 
zadość żądaniu  nieboszczki.

P ew n a m atk a  w ychow yw ała  bardzo  niedbałe sw oją córkę. 
P o  jakim ś czasie um arła  ow a m atka, a có rka w stąp iła  do k lasz­
to ru  i m odliła się ustaw icznie za m atkę. R az  przyszła do niej 
w nocy  m atk a  i oznajm iła jej, że B óg  sku tk iem  jej m odlitw  uli­
tow ał się nad nią, nie skazał jej na m ęki czyścowe, ale nakazał 
jej, b y  o d b y ła  p o k u tę  na ziemi, posługu jąc córce i tym  sposobem  
uczyniła zadość zan iedbanym  za życia obow iązkom  względem  córki, 
Od teg o  czasu pozostaw ała p rzy  córce, w ykonyw ując w szelkie 
posługi. P o  dw óch latach  podziękow ała córce na k lęczkach  za 
jej m odlitw ę i ośw iadczyła, że się jej p o k u ta  już skończyła.

P ew ien  chłop b y ł bardzo chory  i ¿ażąduł księdza. K siądz 
przyjechał, ale chłop b y ł w tedy  w silnej gorączce i nie m ógł się 
spow iadać. K siądz ted y  pow iedział mu, że g d y  mu się po lepszy, 
to żeby do niego przyszedł. W  ten  sam  dzień jed n ak  dano znać 
księdzu, że ten chłop um arł. W ieczorem  dnia, w k tó ry m  odbył 
się pogrzeb , siedział ksiądz w dom u i czy tał gazetę. N ag le zjaw ia 
się ten  chłop. K siądz zmieszał się bardzo, bo w iedział, że teg o  
sam ego dnia pochow ał tego  chłopa. Z apy ta ł się go  więc, czego 
chce. Chłop odpow iedział, że przecie mu ksiądz kazał przyjść, 
w ięc przychodzi. N a to ksiądz mu odpow iedział, że go  już sp o ­
w iadać nie może, bo s ta ł już przed sądem  B oga. D uch ted y  w y ­
szedł z w ielkim  łoskotem  i znikł.

P ew ien  pan  nie w ierzył, że dusze zm arłych pokazują się. 
B ył jednak ten pan bardzo dobry i miłosierny, dawał chętnie
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ja łm użny i gdzie m ógł spieszył b iednym  z pom ocą P ew nego  ra z u  
um arła żona jego  zarządcy. W  k ilk a  dni po śm ierci zobaczył ją  
ów pan  stojącą p rzy  gum nie i spog lądającą  ku niem u m iłosiernym  
wzrokiem. P an  się jej p rzypatrzy ł, ale przeszedł. G dy  się po 
chw ili obejrzał, nie zobaczył nic w tem  miejscu. Poszedł zaraz 
do zarządcy, opow iedział mu o tem  i zap y ta ł go, czy uczynił 
zadość w ym aganiom  pogrzebow ym , a przedew szystkiem , czy dał 
na  mszę za- dusze zmarłej. R ząd ca  odpow iedział, że nie. W te d y  
pan  dał mu pieniędzy, za k tó re  odpraw iono pew ną ilość mszy.
Po  k ilku  dniach zobaczył p an  znów tę  żonę, ale tym  razem  n ad ­
zwyczaj wesołą. G dy  się ku  niej p rzybliżył, u p ad ła  mu na znak 
podziękow ania do n óg  i nic nie pow iedziaw szy znikła.

B y ła  p a ra  kochających  się bardzo. P ew nego  w ieczora po 
miłej rozm ow ie poszedł m łodzieniec do domu, ale na drodze n a­
p ad ł go zbój i zastrzelił. W  tej chw ili s taną ł przed sądem  B o g a ' 
i został skazany na po tęp ien ie. B y  zaś jego  narzeczona, k tó ra  
do teg o  czasu w iodła życie nie odznaczające się m oralnością, 
popraw iła  się i un iknęła  podobnego losu, posłał go P an  B óg  
po śm ierci do niej. P rzybyw szy  do pokoju  narzeczonej, rzucił jej 
p ierścionek i odszedł, zostaw iając w ypa lone ślady  stóp. P rzeraziło  
to tak  ow ą pannę, że zem dlała ze strachu  i dopiero  służoa p rz y ­
prow adziła ją  do przytom ności. O d tej chw ili popraw iła  życie j

i w stąp iła  do klasztoru .
D aw nym i czasy, k ied y  od nas w ysy łano  w w ielkiej ilości 

pszenicę do G dańska, zdarzył się flisakom  n astępu jący  w yp ad ek .
O to zby t silna burza zm usiła ich do szukania schronienia w n ad ­
brzeżnej chacie. W szedłszy do domu, zobaczyli w trum nie leżącego 
um arłego człowieka, k tó reg o  w idok w cale ich jed n ak  nie przeraził.
N ajspokojniej p rzy k ry li go  w iekiem , zapalili fajki i siedzieli 
późno w noc, w yczekując uspokojenia się żyw iołów . O koło pó ł­
nocy  strzelił najp ierw  sęk w trum nie, a następn ie  w stał um arły  
i rozpoczął b itk ę  z flisakami. Już  flisacy b y li blizcy p rzegranej, 
pom imo, że ich k ilku  było  na  jednego , g d y  jeden  spraw niejszy  
w tak ich  zapasach »odw yrtnął« się na  miejscu, chw ycił za »ksztoń«
(krtań, pod szyją) nieboszczyka, a inni zaczęli go bić lagam i po 
rękach  i plecach. W tedy  um arły  upad ł na ziemię, gdyż już m i­
nęła jego godzina i w a lk a  się zakończyła. N atom iast w eszła do 
izby kobieta , k tó ra  to w szystko w idziała oknem  i k rzyknąw szy :
»o zdrajcy! toście się przyszli nad  um arłym  znęcać?« zam knęła 
drzw i i pob ieg ła  do w ó jta  szukać na  nich spraw iedliw ości. Za«
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grożen i n iebezpieczeństw em  flisacy, w yw alili pow ałę, następnie 
w y d arli strzechę i uciekli.

P ew n a kob ie ta  um ierając zostaw iła k ilkoro  m ało letn ich  dzieci. 
N ie zapom niała  jed n ak  o nich i poza grobem , lecz zjaw iała  się 
w  dom u codziennie, m yła je  i czesała. N ajm łodsze —- niem ow lę — 
karm iła  naw et w łasną p iersią. S k u tek  a to li b y ł tak i, że dziecku 
w yrosła  bardzo  w ielka  g łow a i czuć je  by ło  ziemią.

A b y  się pozbyć ducha w racającego do dom u, m odlą się, 
dają na msze, k ro p ią  w odą trzech k ró low ą i k redu ją  k red ą  św ięconą 
rów nież w uroczystość T rzech K ró li. Zw ykle potem  duch p rzesta je  
się ukazyw ać. G d y b y  to  jed n ak  nie w ystarczało , p ow tarza  się to  do 
trzeciego razu, a  w ted y  zawsze ustan ie . Z w ykle sp o ty k a  się 
ducha w nocy, a  n iek iedy  i w dzień szczególnie w południe. 
P o jaw ia  on się w polu , w ogrodzie, w  domu, stan ie  czasem  we 
drzw iach i n ag le  zniknie i t .  p. . Zdarzało się, że człow iek, co 
naruszył m iedzę, odorał sąsiadow i pola, siedział po śm ierci p rzy  
m iedzy i p ilnow ał tego , rzucając na przechodniów  kam ieniam i 
lub błotem . Często także  siedzi duch pod m ostem  i straszy  prze^ 
chodzących lub przejeżdżających.

L ud  w ierzy rzeczyw iście w pojaw ianie się duchów  i na  tem  
po lu  zdradza n iepoślednią im aginacyę. K ied y  b ra t  mój, będąc 
jeszcze k lery k iem  baw ił u rodziców  w czasie w akacy i, odw iedził 
go  k o leg a , obecnie p. Dr. K . W  p ięk n ą  noc księżycow ą w yszli 
na  poblizką g ó rę  piaszczystą, skąpo  p o rośn ię tą  drzew am i i zaba­
w iali się skacząc jed en  przez d rug iego . W łaśn ie  w ted y  p rzecho­
dził gościńcem  koło tej g ó ry  szewc Jab łońsk i. P o  k ilku  dniach 
głośno było  w okolicy, że szewc Jab ło ń sk i w racający  z D ąbrow y 
widział, jak  w nocy  w y p raw ia ły  dw a d y ab ły  o rg ie  na górze 
Zającowej (tak się nazyw a od sw ojego właściciela).

W  w ielickim  pow iecie u trzym ują ludzie, że dzieci nie- 
chrzczone ukazują się jako  św ia te łka ; w dąbrow skim  zaś, że są 
to  m ierniki, a raczej m iernicy, k tó rzy  za życia źle po la  p o ­
m ierzyli i po śm ierci b łąk a ją  się w m iejscach dokonanego  f a ł ­
szerstw a.

Teofil Mleczko.


